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Towarzystwa gospod.- rolnicz. krakowskiego, odbytych w dniach 
6 i 7 marca 1865 r. Posiedzenie I. (ciąg dalszy). — Pierwsze 
zarysy Agronomii (ciąg dalszy). — Zielona pasza w zimie, p. Fe- 
licyana Szybalskiego. — Jakie znaczenie ma w gospodarstwie 
wiejskiem ogród warzywny? p. W. Ii. P. — Rozmaitości: Zie­
mianin. — Aforyzmy gospodarskie. — Wiadomości handlowe.

SPRAWOZDANIE
z posiedzeń ogólnego zebrania  C z ło n k ó w  c. k. T ow arzys tw a  
gospodarczo -ro in iczego  krakow skiego, odbytych w dniach 6 i 7

m arca  1865 roku.

P O S I E D Z E N I E  I.
d. 6 marca srana. 

( C i ą g  d a l s z y ) .

Stosownie do porządku dziennego przychodzi wniosek Komi­
tetu co do warunków na jakich nastąpić ma, uchwalone już w za­
sadzie na ostatniem ogólnem Zebraniu, połączenie towarzystwa 
leśnego Galicyi zachodniej z towarzystwem rolniczem. — Prezes 
objaśnia przedewszystkiem, iż Komissya na zeszłorocznem ogólnem 
Zgromadzeniu wyznaczona, odbyła wspólną naradę z Komissyą 
towarzystwa leśnego, na której zgodzono się wzajemnie na pod­
stawy zamierzonego połączenia, a wedle nich spisano artykuły 
określające stosunek sekcyi leśnej do towarz. rolniczego i urzą­
dzające wewnętrzną organizacyą tejże sekcyi. Wogóle zgodziły się 
połączone Komissye, aby istniejące towarzystwo leśne wcielić j a ­
ko Sekcyą leśną do towarzystwa rolniczego, zostawiając jej, o ile 
można, odrębną i samoistną poniekąd sferę działania i istnienia. 
Za tem poszło, iż dotychczasowy Statut tow. leśnego, z nieznacz- 
nemi zmianami, służył za podstawę do ułożenia artykułów dodat­
kowych.
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Ponieważ artykuły  te dodatkow e m ają być wcielone do s ta ­
tutów tow arzystw a, a  tem sam em  w ym agają uchwały Ogólnego 
Z grom adzenia, — Prezes przeto wzywa S ekretarza tow arz. aby jo  
odczytał, upraszając zarazem  Zgrom adzenie, by zechciało wysłu­
chać całości bez przerwy, a następnie dopiero uwagi swoje przed­
stawić.

Sekretarz odczytuje następujący:

DODATEK

do Statutu c. k. T ow arzystw a  gosp od .-ro ln iczego  krakowskiego,  
urządzający S ek cyą  leśną.

Ustęp I .  Postanowienia ogólne.

§ 1. W  miejsce istniejącego tow arzystw a leśnego Galieyi 
zachodniej, ustanaw ia się dla spraw  leśnictwa krajow ego w obrę­
bie c. k . tow arzystw a gospod. - rolniczego krakow skiego osobna 
Selccya leśna.

§ 2. Celem tej Sekcyi jest: ułatw ianiem  wzajemnej w ym ia­
ny leśnych dośw iadczeń i spostrzeżeń, działać i w pływ ać na pod­
niesienie gospodarstw a i przem ysłu leśnego w zachodniej Galieyi. 

§ 3. Środkam i do spełnienia w skazanego celu b ędą:
a) ' Zj azdy walne corocznie odbywać się m ające, raz 

w czasie ogólnego Zgrom adzenia tow arzystw a rofniczego, 
a  drugi laz  w lecie , naprzem ian jednego roku w górach, 
a drugiego w  rów ninach, w miejscu W ładzy rządowej po­
przednio oznaczonem.

b) W ydaw anie rocznika w wolnych zeszytach, obejm u­
jących, prócz spraw ozdania z posiedzeń, inne również n a d ­
syłane Sekcyi w ypracow ania, dotyczące przedmiotów tej 
umiejętności.

c) Rozpowszechnianie pom iędzy Członkami czasopism 
naukow ych odnoszących się do leśnictwa.

d) Rozszerzanie wogóle wszelkiemi sposobami nauki 
leśnictwa i je j praktycznego zastosowania.
§ 4. Sekcya leśna stanowi z towarzystwem  gospodarczo- 

rolniczem krakow skiem  jed n ą  nierozdzielną całość; dlatego też 
wszystkie postanow ienia w Statucie tegoż tow arzystw a zaw arte, 
o_ ile Die 84 zmienione przez niniejszą dodatkow ą ustawę, odnoszą 
się także do sekcyi leśnej.
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Ustęp II. O członkach sekcyi.

§ 5. Wszyscy Członkowie czynni towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego krakowskiego, tudzież wszyscy dotychczasovci Członko­
wie czynni towarzystwa leśnego Galicyi zachodniej, są na mocy 
niniejszej ustawy Członkami czynnemi sekcyi leśnej, jeżeli dopeł­
nią warunków w niniejszej dodatkowej ustawie zawartych. — 
Oprócz tego każdy przyjętym być może na Członka czynnego 
Sekcyi leśnej, jeżeli posiada przymioty w Ustępie II Statutu to­
warzystwa gospodarczo rolniczego krakowskiego do przyjęcia na 
Członka czynnego wymagane, i dopełni warunków niniejszą do­
datkową ustawą wskazanych.

§ 6. Przyjmowanie na Członków czynnych Sekcyi leśnej 
odbywa się przez Komitet tejże Sekcyi.

§ 7. Każdy Członek czynny otrzymuje Certyfikat, podpisany
przez Prezydującego Sekcyi leśnej i Sekretarza towarzystwa rol­
niczego.

§ 8. Każdy Członek czynny Sekcyi leśnej obowiązany jest 
opłacać roczną składkę dwa zł. wal. austr. do kassy Sekcyi- za 
co już pobierać będzh bezpłatnie Czasopismo przez Sekcyą wy­
dawane. Nowo przyjęty Członek wnosi składkę zaraz na wstępie.

§ 9 .  Każdemu wolno wystąpić z g ro n a ‘Członków Sekcyi 
leśnej każdego czasu, zawiadamiając o tern zarząd Sekcyi: wy­
stępujący wszelako winien jest uiścić się ze składki przypadają­
cej za rok bieżący.

§. 10. Dotychczasowi Członkowie honorowi towarzystwa le­
śnego Galicyi zachodniej pozostają nadal Członkami honorowemi 
Sekcyi leśnej.

§ 11. Każdy Członek czynny ma prawo głosowania na wal­
nych zebraniach Sekcyi. Przy głosowaniu rozstrzyga bezwzględna 
większość głosów. — Przysługuje także Członkom Sekcyi leśnej 
piawo znajdowania się na posiedzeniach towarzystwa rolniczego; 
nie mogą wszelako ani głosu zabierać ani wotować.

Ustęp III . O zarządzie Sekcyi.

§ 12. Sekcya leśna zostaje pod zarządem Prezesa towarzy­
stwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego i osobnego Komitetu.

§ 13. Zadaniem Komitetu Sekcyi leśnej będzie:
a) Przybieranie Członków czynnych;
b) Zarząd majątkiem Sekcyi leśnej i jej zbiorami-
c) Zdawanie sprawy ogólnemu zebraniu Sekcyi z czyn-
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ności między jednem  a drugiem  posiedzeniem ; tudzież przed­
łożenie rachunków  z dochodów i w ydatków  Sekcyi leśnej;

d) Udzielanie odpowiedzi na w szystkie pism a do S ek ­
cyi sk ierow ane, wnoszenie podań i prow adzenie wszelkich 
korrespondencyj w zastępstw ie i im ieniu Sekcyi.

e) Stanow ienie o uwolnieniu od składek;
f )  K ierunek w ydaw nictw a Czasopism a;
g) Zastępstw o zupełne i prawom ocne Sekcyi przez P re ­

zesa, ja k o  przew odniczącego w K om itecie, we w szystkich 
czynnościach, któreby wyraźnie, albo na mocy Statutów  albo 
też uchw ały ogólnego Zgrom adzenia, decyzyi tegoż ogólnego 
Zgrom adzenia w yłącznie nie podlegały.
§ 14. Komitet Sekcyi leśnej sk łada się z P rezesa i S ek re ta ­

rza tow arzystw a rolniczego, tudzież z w ybranych na lat trzy przez 
w alne zgrom adzenie Sekc}i ze swego grona W ice-Prezesa i dwóch 
Członków. W ystępujący mogą być na nowo obrani.

§ 15. Prezes przew odniczy obradom  K om itetu, a w razie 
przeszkody W ice-Prezes Sekcyi. —  Prezydujący zwołuje stosownie 
do potrzeby posiedzenia Komitetu, kiedy to uzna za stosowne. — 
W szystkie uchw ały Komitetu zapadają  bezw zględną w iększością 
głosów. Do w ażności postanow ienia potrzebna je s t obecność trzech 
Członków Komitetu.

§ 16. S ekcya leśna w inna mieć swój osobny budżet docho­
dów i w ydatków , który zostaje pod zarządem  Komitetu Sekcyi. 
U trzym yw anie osohnej kassy, tudzież m anipulacyą i rachunki za­
ła tw ia  bióro Tow arzystw a rolniczego pod nadzorem  Komitetu Sek­
cyi leśnej.

§ 17. W  biórze Tow arzystw a rolniczego winien być prow a­
dzony osobny protokół (Dziennik podawczy) d la  Sekcyi leśnej, 
a w szystkie a k ta , pism a i dzieła do tej Sekcyi należące, będą 
tam że w osobnem archiwum  przechow yw ane.

§ 18. A k ta , pism a i dzieła będące w łasnością tow arzystw a 
leśnego Galicyi zachodniej pozostają w łasnością Sekcyi leśnej; 
winny być przeto w edług osobnego inw entarza do archiw um  S ek­
cyi złożone. Przysłużą wszakże i Członkom tow arzystw a rolnicze­
go krakow skiego praw o korzystania z dzieł i pism do tego arch i­
wum złożonych.

§ 19. D la ułatw ienia stosunków pom iędzy Członkami a za ­
rządem  Sekcyi leśnej, utworzone będą w zachodniej Galicyi i W. 
X. K rakow skiem  obwody. W każdym  obwodzie referent, na wal- 
pem zgrom adzeniu Sekcyi w iększością głosów w ybrany, obowią-
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zanym je s t załatw iać korrespondencye i inne spraw y pom iędzy 
Zarządem  a  Członkam i Sekcyi le śn e j; on w ybierać będzie od 
Członków sk ładk i roczne i te do kassy  wnosić. Kom itet w inien 
we w szystkich w ażniejszych spraw ach tyczących się Sekcyi leśnej 
zasięgać zdania tych referentów.

Ustęp I V .  O ogólnych zebraniach SeJccyi.

§ 20. Zw ykłe ogólne zebranie Członków czynnych Sekcyi 
leśnej odbyw ać się winno corocznie raz w czasie ogólnego zg ro ­
m adzenia T ow arzystw a rolniczego krakow skiego. — Oprócz tego 
odbyw ać się b ęd ą , w edług uznania P rezesa , w właściwej porze, 
corok w innej okolicy k raju , zebrania letnie połączone z wyciecz­
kam i do okolicznych lasów.

§ 21. Co do trybu postępow ania na  ogólnych zebraniach 
Sekcyi leśnej i co do przedm iotów m ających być załatw ianem i na 
tych zebraniach, obow iązują w ogóle postanow ienia w Ustępie III 
S tatu tu  T ow arzystw a (§§ 15, 16, 17) zaw arte , z uwzględnieniem  
oczywiście w łaściwego zadania  Sekcyi, niemniej ja k  odrębnych po­
stanow ień w niniejszym  D odatku do S tatu tu  objętych.

Ustęp V. O rozwiązaniu Sekcyi leśnej.

§ 22. Gdyby sekeya leśna rozw iązać się pragnęła, nastąpić 
to może jedynie  skutkiem  uchwały na walnem zgrom adzeniu S ek­
cyi bezwzględną w iększością głosów zapadłej; równie też tylko 
walne zebranie m a praw o rozporządzenia m ajątkiem  Sekcyi.

Prezes oznajm ia, iż o tw artą je s t dyskussya nad dopiero co 
odczytanym  projektem  D odatku do Statutów  tow arzystw a. Gdy 
zaś nikt głosu nie żąd a , poddaje  pod glosow anie cały  ten D oda­
tek, k tóry  też Zgrom adzenie jednom yślnie przez pow stanie p rzy j­
muje.

Gdy tym sposobem stało się zadosyć postanowieniu § 16 
lit. f. Statutu, nie pozostaje ja k  D odatek te n , w raz ze zmianami 
na zeszłoroczuem Ogólnem Zebraniu uchw alonem i, przedstawić 
drogą w łaściw ą do Najwyższego zatw ierdzenia, wedle postanowić 
nia § 30 Statutu.

Fo załatw ieniu tej spraw y, z kolei program em  w skazanej 
przychodzi wniosek Komitetu, m ający na celu „uchylenie w arunku 
przyznaw ania w yłącznie  synom w ło ś c ia ń s k im  stypendyów  tow arzy­
stw a dla 4eh uczniów W' szkole rolniczej Czernichow skiej.“
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Prezes, jako wnioskodawca, ustępuje przewodnictwa Wice­
prezesowi, a wstąpiwszy na mównicę następnie wniosek swój 
uzasadnia:

Uchwała dawniejsza Ogólnego Zebrania, której zmianę mam 
zaszczyt Szanownemu Zgromadzeniu polecić, jes t następującej 
osnowy:

„Towarzystwo wyznacza fundusz na utrzymanie każdego ro­
ku 4ch synów włościańskich w szkole rolniczej Czernichow­
skiej, którzy szkoły parafialne ze znakomitą korzyścią i z od­
znaczeniem się pod względem moralnym ukończyli.“

Część tej uchwały przedmiotem mojego wniosku będąca, odnosi 
się do ustępu, który stanowi, aby stypendya były imjlącznie syn«m 
włościańskim dawane.

Uchwała ta była powziętą w innem położeniu rzeczy aniżeli 
to, w obec którego dziś się znajdujemy; była także powziętą w za­
miarze wpłynięcia użytecznie na kształcenie włościan w nauce go­
spodarstwa, podniesienia w nich zamiłowania porządku i moral­
ności. Trzeba nam więc rozpoznać stan rzeczy, a zastanowić się 
nad tem, czy dosięgamy celu któreśmy sobie wytknęli.

Według mego zdania uchwała nietylko chybia założonego 
celu, bo właściwie na stan włościański bez skutku pozostaje, ale, 
co gorsza, nie pozwala nam dążyć do innego celu, którybyśmy 
z korzyścią dla rolnictwa krajowego i przychodząc w pomoc 
prawdziwej potrzebie osiągnąć mogli.

Szkoła rolnicza w Czernichowie założoną była pierwotnie 
w celu kształcenia najniższej niejako warstwy pomocników przy 
gospodarstwie. Przez naturalny bieg rzeczy, przez konieczność 
doskonalenia się i podnoszenia umysłowego, z powodu przekona­
nia które niemal każdy dzielić musi, że wychowanie takich niż­
szych pomocników nie odpowiada ofiarom jak ie  kraj ponosi na 
utrzymanie szkoły, — z tego wszystkiego wynikło, że zakład Czer­
nichowski daje wyższy stopień nauki i oświaty, aniżeli ten, któ­
ryby był potrzebny dla gospodarza włościanina, własnem gospo 
darstwem zajętego.

Sądzę, że uchwalając przed laty postanowienie, miarą przy­
chylności towarz. rolniczego dla włościan będące, szczególnie mieć 
na względzie powinniśmy byli i niewątpliwie mieliśmy na celu 
podniesienie stanu włościańskiego w jego właściwem stanowisku, 
nie zaś wyłączanie z tego stanu niektórych indywidualności, ażeby 
je  za pomocą nauki w szkole pobieranej w inne społeczne prze­
nieść stanowisko.
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Cóż jednak dziś, dając  wychowanie synom włościańskim, 
otrzymojemy? Oto kształcimy ludzi, którzy do zajęcia się gospo­
darstwem wlościańskiem nie wrócą, ale staną się gospodarzami, 
pisarzami lub ekonomami, jednem  słowem oficyalietami folwarcz­
nemu

O ile wszelkich używać środków należy i żadnych nie szczę­
dzić ofiar, aby włościanina udoskonalać, o tyle dziać się to winno 
z pozostawieniem go w jego  sferze i w jego stanie; innemi sło­
wy: róbmy włościanina lepszym, gospodarniejszym, moralniejszym, 
ale nie róbmy z niego czego innego, tojest oficyalisty, bo wtenczas 
chybiamy celu, nie kształcimy włościan, tylko kształcimy niektóre 
z nich indywidua. — Ten wzgląd już  dostatecznie przemawia za 
uchyleniem wyłącznego przyznawania stypendów włościanom; lecz 
jes t  jeszcze i inny wzgląd, a mianowicie, iż przenosząc stypendya 
z tych dla których nie są odpowiedniemi, możemy ich użyć ina­
czej, t j .  oddając usługę innej warstwie społeczeństwa i z więk­
szym dla rolnictwa krajowego pożytkiem.

T a  warstwa społeczeństwa o której mówię, składa się z u- 
rzędników przy gospodarstwach folwarcznych, czyli tak  nazwanych 
oficyalistów. — Zgodzicie się zapewne Szan. Panowie ze m ną ,  że 
ta  warstwa społeczeństwa, tak  pod względem nauki rolniczej jak  
i pod względem moralności, na szczególną opiekę zaslugiwaćby 
powinna. Z jednej strony je s t  onej powierzone gospodarstwo ro l­
ne większych posiadłości, a  więc nauki rolnictwa potrzebuje; 
z drugiej strony je s t  ona tym żywiołem pośrednim, przez który 
niejako znajdują się w stosunkach włościanie i posiadacze w ięk­
szych obszarów; moralność więc tej warstwy nie może być obo­
ję tn ą  n ikomu, kto dobra i postępu ma zamiłowanie. — Otóż w y­
chowanie młodzieży z tego stanu na największe natrafia trudności, 
już  to z powodu ogólnej drogości wychowania, już  też z powodu 
niedostatecznych środków utrzymania samychże rodziców. N iew ąt­
pliwą jes t  rzeczą, że zwykle im oficyalista jes t  sumienniejszy, tern 
mniej ma środków wychowania swoich dzieci, a najtrudniejszą 
rzeczą je s t  wychowanie synów na rolników, dla braku  odpowie­
dnich do tego zakładów. Do czegoby zaś u nas szczególnie dą­
żyć wypadało, to do tego, aby w ogóle, o ile na to usposo­
bienia i środki pozw alają , synowie zostawali w tym samym z a ­
wodzie co ich ojcowie, rozszerzając tylko zakres wiadomości 
i podnosząc moralność; s łowem, aby zawód rodziców obierali, 
stawiając go atoli pod względem cnoty i światła na wyższem sta­
nowisku. Tym  sposobem przechowują się tradycye k ra jow e, na-
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byte przez rodziców dośw iadczenie nie jest stracone i staje się 
częścią spuścizny dzieci.

N ad powodami zm iany przezem nie obecnie popieranej roz­
wiodłem się nieco dłużej, aby w ykazać , iż odpowiedniej potrze­
bom rolnictw a możemy rozdaw ać stypendya , niż to je s t w daw ­
niejszej uchwale w yrażone. Sądzę jed n ak  że w drugą ostateczność 
w padać nam  nie należy, w ykluczając w łościan zupełnie; owszem, 
zostawm y sobie możność podania ręki synowi w łościanina, jeżeli 
przy  odbytych ju ż  przygotow aw czych naukach , z powodu znako­
mitych zdolności na opiekę Tow arzystw a zasłuży; słowem, w tem 
ja k  każdem  innem zadaniu trzym ajm y się zasady : równość dla 
w szystkich; nie tw órzm y przyw ilejów  dla nikogo, ani d la rodzin, 
ani dla żadnych w arstw  społeczeństwa.

Z tych powodów uchylenie icyłączności d la synów w łościań­
skich w rzeczonej uchwale Szan. Zgrom adzeniu polecić ośmielam 
się, i tym celem w imieniu Komitetu staw iam  wniosek nastę- 
pu jący :

Zgrom adzenie Ogólne uchw ala:
„Towarzystwo gospodarczo-rolnicze krakowskie wyznacza fu n ­
dusz z  ogólnych swoich dochodów na utrzym anie każdego roku  
czterech uczniów w szkole rolniczej Czernichoivskiej. Pierwszeń­
stwo m iędzy wspó (u l iegająccmi się dane będzie odznaczającym  
się wykształceniem umyslowem i  moralnością, a których rodzi­
ce nie m ają  dostatecznych środków wychowania sicych dzieci 
do zaicodu gospodarskiego.1,1

Czł. Tow. Stanisław  K oźm ian  następnie p rzem aw ia : Pozwolę 
sobie zrobić k ilka uw ag z powodu dopiero co przeczytanego 
i um otywowanego wniosku.

Celem szkoły Czernichowskiej je s t  kształcenie rolników, ofi- 
cyalistów, ekonomów. Owa wyłączność zastrzeżona daw ną uchw a­
łą  ogólnego zeb ran ia , k tórą dzisiejszy w niosek chce u su n ąć , by­
najm niej nie stoi w sprzeczności z celem szkoły Czernichowskiej. 
W szystko Panow ie jedno pod tym w zględem , czy kandydaci do 
niej w ybierani są z w łościańskiego lub innego stanu , byle w ybór 
był trafny. Być naw et może, że i pod tym  względem wyłączność 
ta  ma niejakie korzyści, gdyż gdzież w łaściw szy znajdziem y, że 
się tak  w yrażę, m ateryał na agronom ów niż w ludzie w iejskim , 
niż w potom kach tylu generacyj rolników. Kto lepiej już instynk­
townie znać może naturę i własności naszej polskiej ro li, od 
dzieci w łościan? Nie przeczę w ięc , że i z innych stanów mogą
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wyjść dobrzy agronomowie; jed n ak  z natury rzeczy mniemam, 
syn włościanina przy odebrania stosownego wykształcenia jest ' 
najwlaściwiej usposobiony do tego zatrudnienia. Powtarzam więću 
wyłączność ta nie stoi w sprzeczności z celami szkoły, nie przat; 
szkadza im a raczej dopomaga. A nawet gdyby mi postawiona 
dwóch kandydatów zupełnie jednako  uzdolnionych, nie wahałbym 
się wybrać włościańskiego, gdyż dawałby mi rękojmię, że będzie; 
obdarzony tym nieocenionym a tak potrzebnym u nas rozumem* 
chłopskim. Jes t  przytem drugi w zgląd , na który pozwolę so him 
zwrócić Panów uwagę. Bardzo ważne miejsce zajmuje w naszydfe 
stosunkach społecznych klassa ofieyalistów dworskich. Zbyt rnaloi 
zwracaliśmy uwagi na wpływ je j  na te stosunki. Klasa ta, dlatjł-a 
go że się wciąż sam a w sobie rekru tow ała , stała się była u nam 
już  nietylko klasą  ale prawie kastą, z wszystkiemi narowami, w a ­
dami, przesądami każdej kasty. Gdybyśmy badawcze zapuśejJp 
oko w bistoryą stosunków społecznych tej prowincyi, niezawodnię# 
znaleźlibyśmy, iż klasa ofieyalistów nie najkorzystniej wpłynęła 
na stosunki między dawnemi panami i poddanemi; iż może nawtft, 
przyczyniła się znacznie do icli rozdrażnienia; że to co nieraz kłap 
dziono na karb pana pod wspólncm nazwiskiem dworu, było w,i?, 
ną  ofieyalistów i ekonomów. A dlaczego? Oto dlatego głównie, 
że klasa  ta przemieniła się była w kastę., że nie odnawiała się, 
z innych warstw  społeczeństwa, a mianowicie ze stanu włości a jV  
skiego; bez żadnej spójni z tym stanem, nie mogła dobrego wpły-{ 
wu na niego wywierać, ani też na stosunki włościanina z paneni. 
Zamiast z dołu do góry, odnawia się ona z góry na dół, a  więęj 
najgorszym sposobem.

Dziś Bogu dzięki, k lasa  ofieyalistów o wiele mniej ważną> 
odgrywa rolę, a raczej wiele więcej może dobrego j a k  złego z rop 
bić. Jednak  zastanowiwszy się nad życiem wiejskiem i g o spoda^  
skiem, dochodzi się do p rzekonan ia , że jeszcze ona stanowi naj­
ważniejsze, najbezpośredniejsze ogniwo, już  nie między panem; 
i ] oddanym, ale między większą a mniejszą własnością, międf.y< 
większym właścicielem a  włościaninem. Wiele wiec musi na tenj? 
zależeć, aby to ogniwo rzeczywiście spajało le dwie klasy społe­
czeństwa, aby oficyaliści nie przyczyniali się do rozdrażniania stos 
sunków między większą a mniejszą własnością, ale przeciwnjeSi 
przykładali się do ich ułagodzenia. Najlepszy mojem zdaniem ną 
to sposób, aby pewną liczbą dzieci włościańskich należycie do tę,, 
go usposobionych odnawiać klassę ofieyalistów. Wiem dobrze, cft 
można na to powiedzieć, a  mianowicie, że właśnie ludzie, k tó rzy

8*
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wynieśli się nad swój pierw otny s ta n , zwykle okazują się wzglę­
dem niego najdum niejszym i i najtw ardszym i. T ak  je s t Panow ie, 
ale w tedy tylko, kiedy się niegodziwem i środkam i wyniosą. Ale 
przeciw nie, lu iz ie  którzy p racą i zasługą w ychodzą ze swojego 
stanu, nie zapom inają nigdy o nim i czują się w zględem  niego 
obowiązanymi, tem bardziej, jeżeli oprócz w ykształcenia odbiorą do- 
jire m oralne wychowanie. W iemy zaś, iż pod zarządem  gorliw ego
0 dobro publiczne obyw atela , szkoła Czernichow ska w ychowuje 
nietylko dobrych agronom ów, ale także poczciwych ludzi, a w szy­
stko dozw ala nam wnosić, że ta  tradycya zachowa się w szkole. 
D latego pow tarzam : im więcej dzieci w łościańskich przejdzie przez 
szkolę Czernichow ską do stanu oficyalistów, tein więcej w kraju  
będzie ogniw między włościaninem a większym  właścicielem.

Nareszcie, czyż to nie najw łaściw szy szczebel w ywyższenia 
się d la  zdolniejszych synów w łościańsk ich , k tórzy  nie wiele dróg 
m ają przed sobą otw artych? Inne stany m ają  dużo więcej niż 
w łościański środków  do w yniesienia s ię ; a  chociaż zapewne nie 
chciałbym, aby chłopi przestali być ch ło p am i, to je d n a k  niepodo­
bna zagradzać im całkiem  w yjścia z swojego stanu, a nam  należy 
podaw ać im rękę.

Przystępuję teraz  do najw ażniejszego względu, tojest do m y­
śli, k tó rą  kierow ało się ogólne zebran ie , kiedy postanowiło ową 
wyłączność. Myślą tą  było, iż Tow arzystw o rolnicze już z nazw y
1 natury swej musi wszelkicmi możliwemi sposobam i zajm ować 
się m niejszą w łasnością, jednem  słowem, tern, co słusznie nazw ać 
jeszcze można w naszej prowincyi kw estyą w łościańską.

Najświeższe w ypadki pokazały, o czem zreszfą żaden ro zsą­
dny człowiek nie wątpił, że dziś więcej niż kiedykolw iek kw estya 
bytu narodowości polskiej na całym obszarze ziemi polskiej zale­
ży od spraw y w łościańskiej.

Pytam  się W as Panowie, czy u nas w naszej prowincyi nie 
m a już  kw estyi w łościańskiej? Jest, Panowie, cała je j strona mo­
ralna. Nietylko w tej uchwale, ale i w wielu innych Tow arzystw o 
pokazało, iż niezapoznaje je j ważności, iż w granicach statutu 
i w m iarę możności chce na tern polu przedew szystkiem  działać. 
Oto była myśl k ieru jąca uchw ałą, k tórą  dzisiejszy wniosek chce 
uchylić. W iem doskonale, że sam wnioskodaw ca, jak  zresztą nie 
w jednym  przypadku dał tego dow ód, pojm uje całą ważność te­
go zadania równie silnie a  niezawodnie dużo lepiej niż j a ;  ale 
mógł sobie pow iedzieć: „Ci czterej uczniowie, to kropla wody 
w m orzu!" Cóż Panowie! kiedy takie je s t nieszczęśliwe nasze po-
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łożenie, że my tylko drobne, bardzo drobne kroki zawsze i wszę­
dzie stawiać możemy; że tylko kroplami dano nam jes t  sączyć 
balsam na nasze rany społeczne. Idzie tylko o to. gdzie najpilniej 
te kroki s taw iać , gdzie najprzód ten balsam sączyć trzeba. Otóż 
przyznacie mi Panowie, że przedewszystkiem na kwestyą wło­
ściańską. Mam przekonanie, że już przez to, iż tak  nazwani p a ­
nowie,— a używam ta tego wyrazu jedynie aby być zrozumianym ,— 
myślą o tem , aby dzieciom włościańskim lepszy los zapewnić, 
musi dobre robić wrażenie w tych czterech miejscach, z których 
wybierani są uczniowie do naszej szkoły'; mara o tem przekonanie 
a nawet dowód.

Pocóż się Panowie pozbywać tego środka ? Te i tym podo­
bne mamy sposoby propagandy między ludem wiejskim; a kiedy 
mówię o propagandzie, nie chciałbym, aby ktokolwiek inaczej so­
bie tłumaczył ten wyraz, niż j a  go pojmuję. Nie idzie tu o j a k ą ­
kolwiek propagandę polityczną choćby najdalszą; wszelką taką  
propagandę uważam za zgubną, za fa łszyw ą, za szkodliwą; mó­
wię tylko o propagandzie społecznej, o propagandzie dobrych 
uczynków i dobrych przykładów między ludem wiejskim. Przewi­
duję , że skoro raz wyłączność zostanie u su n ię tą , żaden syn 
włościanina nie otrzyma stypendyum, bo się Komitet nie opędzi 
wołaniom i protekcyom innych klas.

Lękałbym  się więc Panowie, aby odwołanie dawnej uchwa­
ły Zgromadzenia nie było nawet małem zboczeniem z wyżej 
wzmiankowanego kierunku przyjętego przez Towarzystwo. W y ­
łącznymi dziś P anow ie ,  musimy być nawet aż do pedanteryi 
w zajmowaniu się sprawą włościańską, dlatego może, że dawniej 
za małośmy się nią trudnili, za nadto j ą  lekceważyli. T a  wyłączność, 
która dziś jes t  nam prawie nakazaną  w naszych pracach , je s t  
bardzo loicznym wynikiem historycznym, wszędzie się ona czuć d a ­
j e ;  ta sama też wyłączność równic loicznie tkwi w uchwale Sza­
nownego Zgrom adzenia; dlatego też nie mniemam, aby było na 
czasie usuwać ją .  Zgodziłbym się może na t o , gdyby pomijając 
kw estyą ,  że j ą  tak  nazwę zasadniczą, praktyczne względy prze­
mawiały przeważnie za usunięciem wyłączności; ale j a k  starałem 
się dowieść z początku, ta  wyłączność nietylko nie szkodzi, ale 
nawet pom aga celom szkoły Czernichowskiej. Dla tych więc po­
wodów przemawiam za przejściem do porządku dziennego, nie 
nadając mu innego znaczenia, j a k  tylko utrzymanie dawnej uchwa­
ły Szanownego Zgromadzenia.
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P. Serwatowski zaprzecza prakfyczności zasadzie tworzenia 
ibficyalistów z włościan, przywiązując wielką wagę do wpływu tra- 
śtycyj w tyra zawodzie;— jest też przeciwny ciągłej, nieustającej, 
Narzucającej się opiece nad ludem, twierdząc, iż takowa nie przy- 
-nłesie nigdy pożądanych rezultatów, i przyłącza się do wniosku 
Komitetu. Prezes nie zgadza się z p. Koźmianem w rozumieniu 
dążności, jak ą  tenże przypisuje pierwotnej uchwale co do 4ch sty­
pendystów. Pojmuje on i nie przeczy obowiązkowi zajmowania 
kię ludem i podnoszenia go materyalnie i moralnie, ale sądzi, iż 
"wyjęcie z pośród ludu kilku indywiduów, które wychowaniem 
i wykształceniem w szkole Czernichowskiej postawione w nowych 
całkiem stosunkach, nigdy już wśród tego ludu napowrót nie wej- 

‘dą, nie jest bynajmniej środkiem do osiągnięcia tego celu. Twier­
d z i  dalej, iż dzisiaj wszelka wyłączność, na którąkolwiekbądź 
ftronę, zniesioną być powinna. Następnie robi uwagę, iż wspomnia­
n y  przez p. Koźmiana tak zwany „chłopski rozum11 nie jest d a ­
rem przj rodzonym i dziedzicznym z pokolenia w pokolenie, ale 
iraczej wyrabia się wśród potrzeb i stosunków w jakich włościanin 
■nasz zostaje; ze zmianą więc tych stosunków, ze zmianą kierunku 
wychowania i stopnia wykształcenia, synowie nawet włościan doj- 
idą do takiego stopnia i cech rozwoju władz umysłowych , do j a ­
kich każdy maicj więcej człowi k w podobnych warunkach do- 
-ehodzi, i tak zwany „chłopski rozum“ nie będzie już ich udzia­
łem.—P. Zyblikicwicz oświadcza, iż nie był obecnym na zgroma­
dzeniu, na którera zapadła uchwała, o której zmianę dzisiaj cho- 
d;zi; sądzi jednak , że musiały być jakieś pobudki, które do wy 
idania takiej a nie innej uchwały skłoniły Zgromadzenie. Uchwała 
ta zanadto jest świeżą, ażeby się już można było o jej niestoso­
wności przekonać; bez tego zaś przekonania lekkomyślnością by­
łoby zmieniać to, co się przed tak niedawnym czasem uchwaliło. 
Jest on zdania, iż nie należy tak rychło porzucać tej próby wpły­
wania na podniesienie ludu; nie jest jed..ak za zupełną wyłączno­
ścią, ale raczej wnosi poprawkę do wniosku Prezesa, mającą na 
celu: „pozostawienie pierwszeństwa dla synów włościan."—P. Koź- 
'iUtan łączy się z poprawką p. Zyblikiewicza. — P. Lipowski twier­
dzi, iż przyczyną i źródłem pierwotnej u.hwały była przewaga 
uczucia nad rozsądkiem; dziś zaś kiedy rozsądek przecież górę 
bfać zaczyna, stosownie do tego uchwała zmienioną być winna.— 
Kr. Kaczkowski popierając wniosek Komitetu, wychodzi z zasady, 
iż dziś, kiedy wszystko idzie ku coraz większemu zrównaniu i za­
tarciu różnic stanów, wszelka wyłączność jest grzechem przeciw



—  181  —

temu prądowi, je s t  dzieleniem społeczeństwa. Zdaniem jego, dziś 
całe społeczeństwo składa się na faworyzowanie cłiłopów, czego 
dowód widzi także w tem, źe cały kraj płaci indemnizacyą, skła­
dając się na wykup ziemi na własność dla chłopa. — P. Zyblikie- 
wicz odpowiadając poprzednim mowconr, oświadcza, iż w głosie 
swoim nie powodował się uczuciem, ale poprostu zasadą, aby s a ­
mych siebie nie lekceważyć, zwalając bez ważnych powodów co 
chwila to co się dopiero uchwaliło. Co się tyczy twierdzeń pana 
Kaczkowskiego, to nie wiadomo mu, żeby chłop w Polsce k iedy­
kolwiek aż po dziś dzień był pieszczony;— zresztą inna rzecz fa ­
woryzowanie , pieszczenie, a inna wychowywanie i kształcenie. 
W końcu nie przecząc temu co p. K. mówił o zacieraniu się róż­
nic stanów, twierdzi jednak, że dopóki świat światem, dwie klasy 
ludzi zawsze istnieć^będą: klasa zamożnych i oświeconych, i k la ­
sa ubog eh i ciemnych, i że na zamożnych i oświeconych wiecznie 
i niezmiennie ciążyć będzie obowiązek wspomagania i oświecania 
ubogich i ciemnych. — P. E . Niedzielski żąda zamknięcia dy- 
skussyi. — Pan  Senvatowski usprawiedliwiając się z zarzutu j a ­
koby przez p. Zyblikiewicza mu uczynionego, oświadcza, iż on 
nie występował przeciw chłopom, ale przeciw nietrafnej, lekcewa­
żącej ich samych opiece nad niemi. P. Zyblikiewicz oświadcza, 
iż panu Scrwatowskiemu nic nie zarzucał. — Wice-prezes pizypo- 
mina, że dla synów włościańskich istnieją inne jeszcze oprócz tych 
czterech stypendya. — Prezes jak o  wnioskodawca broniąc wniosku, 
odpiera czynione mu zarzuty. Utrzymuje, że wniosek ten znosząc wy­
łączność stypendów dla synów włościan, nie zagraża bynajmniej w y­
łącznością na stronę przeciwną. Sądzi o n , że należy protegować 
i wspierać raczej zdolności a  nie stan. Nie zapoznaje obowiązku 
oświecania i podnoszenia ludu, ale, jak to już  oświadczył, w ucz­
niach szkoły Czernichowskiej nie widzi odpowiedniego ku temu 
celowi środka. Twierdzi wreszcie, że wobec dzisiejszych stosun­
ków stan włościański najzamożniejszym jes t  stosunkowo. — N a ­
stępnie Wice-prezes poddaje pod głosowanie najprzód poprawkę 
p. Zyblikiewicza, która upada ,—  a potem wniosek Komitetu, któ­
ry większością gUsów przyjęty zostaje. Na tem zakończyło się 
pierwsze posiedzenie Ogólnego Zebrania, a  Prezes zawezwał Człon­
ków na drugie posiedzenie, na godzinę 4 tegoż dnia po południu.

(c. d. n.),
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Pierw sze zarysy Agronomii.

( Ciąg  d a ls z y . )

Odchody ludzkie.

Od dwudziestu kilku lat zdybujemv się po pismach naszych 
agronomicznych z nawozami, które z daleka z zagranicy sprow a­
dzać potrzeba, jako  mianowicie z guanem i c łrlijską saletrą. Ciała 
te nawozowe do praktyki nie weszły u nas właśnie dla swo 
je j  drogości, i dotąd odbyto z niemi jedynie nie wiele prób, z któ­
rych naszej publiczności nie było komu zdać dostatc< zuej, dokła­
dnej sprawy, może dlatego, że nie było komu wykonać porównaw 
czych prób z niezbędnie potrzebną ścisłością. Nie mamy też czego 
żałować, że co do wymienionych nawozów inne u nas dotąd nie 
nastąpiły okoliczności; wszakże wprowadzenie ich w praktykę 
dotąd u nas je s t  niepotrzebnem a byłoby nawet śm iesznem , jeśli 
nie występnem, pokąd nie zaczniem na potęgę korzystać z odcho­
dów ludzkich, i pokąd się nie pokaże, że te obok obornika i in­
nych krajowych nawozów są niewystarczającemi dla urodzajnych 
gruntów naszych. Nawet dobrze obliczający agronomowie n ie­
mieccy są tego zdania , że ich ojczyzna nie ma co lecieć na g na­
no, nie wyzyskawszy jeszcze odchodów, których krajowe miasta 
nie mało mogą. dostarczyć rolnictwu. Niewprowadzenic tego na­
wozu w najobszerniejszą p rak tykę  jes t  przykrym zarzutem, z któ­
rym Niemcy sprawiedliwie przeciw swoim bardzo licznym towa­
rzystwom agronomicznym wystąpić m ogą ;  niewprowadzenie 
rzeczonego nawozu w dość obszerną p rak tykę , je s t  zarzutem , od 
którego i my naszych towarzystw rolniczych zupełnie uwolnić nie 
możemy.

Itozglądnienie się po święcie przekonywa, że kraje, w których 
ludność najschludniejsza, najdalej doszły w korzystauiu z nawozu 
o którym mówimy, a o którym niepodobna nam twierdzić, jakoby  
nie byl obrzydliwym. Obrzydliwość jego powinna nam już sama 
doradzać, aby go chować w roli, zwłaszcza przy najpewniejszej 
nadziei powiększenia z niej plonów. W arto też naśladować nam 
kraje, które m ają najschludniejszą ludność, a k tóra  ja k b y  przez 
nieodbitą konieczność jest oraz najbogatszą ludnością.

Przypatrzmy się nawozowi, który dotąd marnuje się i do 
niezdrowia i niechlujstwa miast naszych przyczynia.
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Skład stałych odchodów:

Niestrawione p o k a rm y ............................  •............ 7,0
Żółć............................................................................................................ 0,9
B ia łk o ........... ....................   0,9
Osobliwy extraktywny pierw iastek......................................................  2,7
Śluzowate i żywiczne ciała, nierozpuszczalny ostanek , nieo­

znaczone zwierzęce m aterye....................................................  14,0
Sole........................... ................................................................................  1,2
W o d a ...................... ...... .........................................................................  73,3

TooT
Sole powyżej wykazanych odchodów były następujące:

Węglan so d y ...............................................  29,4
Chloran-sody (sól k u chenna)................ 23,5
Siarkan s o d y ...............................................  11,8
Fosforan amoniakalnej m agnezyi  11,8
Fosforan w apna........................................... 23,5

100. (Berzelius).

Skład ludzkiej uryny:

Urynin (pierwiastek u ry n y ) ....................  3,01
Kwas urynow y.............................................  0,10
Nieoznaczone animalne ciała, kwas mle­

kowy i mlekan am oniaku..................  1,71
Sluz pęcherzow y........................................... 0,03
Siarkan p o ta s u ........................................... 0,37

„ s o d y ...............................................  0,32
Fosforan sody .................  0.29
Chloran so d y ...............................................  0,45
Fosforan am ouiaku....................................  0,17
Chloran am oniaku......................................... 0,15
Fosforan wapna i m agnezy i..................  0,10
Krzemionki.................................................  ślady
W oda............................................................  93,30

lOO.^Berzelius).

Uryna bardzo prędko gnije zostawiona sama sobie, dlatego 
też bardzo przydatną jest do polewania ciał nawozowych nie ła ­
two się rozkładających. Stale odchody dorosłego człowieka wy­
noszą w przecięciu rocznie 100 — 125 za świeża, a 25 — 31 fun-
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tów wysuszone. Azotu jes t  w nich 3,4%• Uryoa roczna człowieka
wynosi 1,09§ funtów, a zawiera w sobie 2 /„ azotu.

W fran uzkiej Flandryi każdy właściciel rolniczej posiadło­
ści zakłada u siebie murowany dół, którego dno wykłada pia­
skowcem, i który sklepi. Na środku sklepienia zostawia większy 
otwór dla wrzucania nim odchodów, w ścianie północnej zostawia 
mniejszy otwór dla przypływu powietrza do rojącej się masy. T a ­
ki zbieralnik miewa 32 kubicznycb metrów objętości; sprowadza 
się do niego nawóz kloakowy z miast.

Odchody ludzkie stałe zmięszane z 300 — 600"/,, wody, sku­
teczne są do polewania łąk a szczególniej do polewania nędznych 
obsiewów. Gdy niemi w okolicy Lille w stanie wymienionym n a ­
wożą rolę, to czynią to po poprzedniem nawiezieniu tejże obor­
nikiem. Gospodarstwa od miast odlegle najlepiej mogą ich użyć 
do robienia kompostów; miasta powinny z nich wyrabiać pndretę, 
która dla Lwowa, Krakowa, Tarnowa, Stanisławowa, Przemyśla 
Tarnopola już  nicobojętnem źródłem komunalnego dochodu byćby 
mogła i powinna. Do robienia pudrety używać należy ja k o  do 
mieszki gipsu, wapna, popiołu torfowego i każdego innego, sadzy, 
palonej gliny, rumowisk. Wszystko zależy na tern przy je j  w y­
rabianiu, aby nie uronić amoniaku i rozpuszczalnych soli.

Oczywista, żc czem lepsze i obfitsze pożywienie, tom bogat­
sze odchody w części urodzajne.

Odchody drobiu  są bardzo skuteczne; gdy ich jednakże mało 
mamy, Wj pada ich używać na rozsadniska (grzędy pod rozsadę) 
i na  inspekta. Ktoby ich miał więcej, mógłby je  zużywać pod 
kukurudzę i kapustę, dodając każdej roślinie gars teczkę, i nieza- 
pominając dobrze wymięszać nawozu z ziemią, roślinę najbliżej 
otaczającą.

Odchody gołębie zawierają 8 ,/„w/l) azotu wedle analizy Bous- 
singaulta i P ay en ’a ,  a po G00 — 650 gołębiach bywa w departa­
mencie Pas de Calais rocznie w'óz nawozu (20 centn.?) 1). Po­
nieważ gnano je s t  bardzo podobnem do odchodów gołębich, d la­
tego kładziemy tutaj jego analizę:

■) Zachodzi pytanie, czy się co ściele pod gołębie lub n ie?  Aby od­
chodów drobiu nie poddawać ile możności fermentacyi a m ó d z je  najdokładniej 
rozdzielić, wypada pod drób słać suchy piasek, popiół, sieczkę.
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Szczawian am oniaku......................................................
Kwas urynow y.................................................................
Ślady węglanu amoniaku i organiczna m aterya.
Fosforan wapna i m agnezyi........................................
Fosforany i wodorodne chlorany alkaliów .............
Ślady s ia rk an ó w ............................................................

29,2

4,6

66,2

100.

Do nawozów dostarczających roślinom wszystkich potrzebnych 
pokarmów należą jeszcze mięso, krew, wszystkie rośliny i ich czę­
ści najbliższe.

Analizę krwi (właściwie je j fibrynu i albuminu) umieściliśmy 
powyżej (Dzień. roln. r. 1864 str. 439) *), a analiza mięsa zwie­
rzęcego zgodzi się zupełnie z analizą krwi co do składowych 
pierwiastków.

Świeża krew wedle Davy-ego Początków Agrykultury  działa 
na rośliny jak  trucizna; należy ją  przeto lub 200°/„ wody rozczy- 
nić przed użyciem do polewania zasiewów, lub dać jej wyfermen- 
tować z ziemią i używać jej w postaci miałkiego proszku do po- 
sypywania roli, tak, aby jej łatwo było zetknąć się z posiewami.

Gdy wół na nogach 1000 funtów ważący ma 32 f. krwi, 
więc 100 wołów dostarczy je j dosyć na nawiezienie 1 kw. m. a. 
obliczając rzecz wedle zawartego we krwi azotu. Miasta powin­
ny zwrócić uwagę na dochód ze krwi dla siebie i na pożytek 
z niej dla kraju. Krew używana w cukrowarniach do klarowania 
a pomięszana z węglem kościanym, jes t oczywiście skutecznym 
nawozem.

Padliny wszelkie, psujące się ryby, wnętrzności bydląt nie­
użyteczne, są przewybornym materyałem do kompostów, szczegól­
niej wraz z nieprzydatnemi na nic .roślinami (chwastami) i różne- 
mi roślinnemi szczątkami, jako  trocinami, wiórami, z wypotrzebo- 
waną już w garbarni korą i t. d. O Makuchach (kuchach), 
wygniotkaeh olejnych, pomówmy cokolwiek obszerniej.

Zawierając one wiele białka czyli roślinnego kazeinu, są 
bardzo pożywnym pokarmeni dla bydła, a jednakże używa się ich 
z dobrym rachunkiem za nawóz, gdyż oprócz tego, że mają 3 '/3

') Owa analiza nic wykazuje anorg. ciał. Rozumie sic samo przez się, 
że we krwi znajduję się w szystk ie, które są w mleku (zob. na wskazanej 
stronie). Popiół krwi wedle Berzeliusza i Liebiga wynosi 4,42%. Krew św ie­
ża ma w 100 częściach swoich 4% azotu a 14% węgla.
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do 9%  azotu, nie mogą nie mieć wszystkich żywiołów zawierają­
cych się w ziarnkach roślinnych, a mianowicie nie mogą nie mieć 
stosunkowo wiele fosforu.

Makuchy kruszy się, mięsza z nasieniem i razem z niem roli 
powierza. Vilmorin jednakże doświadczył, że makuchy z niczem 
nie pomięszane, posypane zaraz po wysiewie koniczyny, zupełnie 
ją  zniszczyły. Podobny rezultat pokazał się przy wysiewie wyki 
i ozimego grochu. Duhamel radzi makuchy rozsypywać 1 0 — 12 
dni przed zasiewem.

Mięszają też makuchy z wodą, także z cieczą obornikową, 
i po sfermentowaniu wywożą na rolę.

Nawóz ten zalecają szczególniej na piaski. Domięszywanie 
do niego, jak  Schwerz chce, i/7 sproszkowanego w apna, aby był 
przydatnym dla gruntów o naturze gliny, nie jest racyonalnem. 
Lepiej go tutaj użyć na pewien czas przed zasiewem, aby w roli 
wyfermentował.

Makuchy czasem pierwszego roku dla posuchy nie skutkują; 
pewna jednak, że w roli bez skutku nadal nie pozostają.

W Anglii nawożą ich około 1000 kilogr. na bckf. '), a  taką 
do nich wartość przywięzują, że ich z samej Francyi od 1838 — 
1840 roku więcej niż 120 milionów kilogr. sprowadzili, z Francyi 
mówię, która sama umie cenić ich pożywność i siłę nawozową. 
Zdałoby się, żebyśmy i my nauczyli się cenić makuchy, i śmielej, 
więcej niż dotąd olejnych roślin uprawiali.

Wygniotki ziemniaczane z fabryk krochmalu, i wygoiotki bu­
rakowe z cukrowarni, jeśli ich na pokarm dla bydła nie używamy, 
dają pożyteczny nawóz, który się równoważy z obornikiem.

Na zielony nawóz uprawiają się umyślnie następujące rośli­
ny: a) łubin dla klimatu cieplejszego na piaskach, b) wyka i ko­
niczyna dla chłodniejszego klimatu na glinach, c) tatarka na pu 
stych gruntach, d) szporek na pustych lekkich gruntach w chło­
dniejszym klimacie, e) rzepik ozimy na rolach bogatych.

Rośliny te należy nim odkwitną zwałkować i płytko przyo- 
rać. Można je  też tłumić jałuwnikiem, zostawiając go dzień i noc 
na polu, a potem przyorać. (d. c. n.).

*) m. w. 1150 B cłowych czyli 992 g  wied. na morg. austr.



Zielona pasza w zimie * ).

C zytając nieraz ogłoszenia o rozm aitych cudownych w yna­
lazkach, np. o m edytrynie, k tóra za 2 fl. daje zupełnie nową czu­
prynę, albo o tem, że za 20 centów można zdobyć sekret w ygra­
n ia  terna na lo tery i: dobra czupryna, śliczna rzecz! pomyślałem 
sobie; a  od czupryny lepsze jeszcze terno! Za 20 centów 100,000, 
co to za zbawienny i śliczny w y n alazek !

Ale że to po to szczęście trzeba pierwej pisać i pierwej 20 
centów do H am burga p o słać , a z listem na pocztę pojechać, to 
jak o ś pomału chęć próbow ania szczęścia om ija , i zwątpienie po 
starem u górę bierze. Bo kto to zresztą wie, czy to wszystko praw ­
d a ?  kto to widział, lub kto tego dośw iadczył?

Otóż tak  samo dzieje się nieraz i z najzbaw ienniejszem i od­
kryciam i w gospodarskich pism ach oglaszanem i. N iejeden prze­
czytawszy niedowierza, położy książkę i powie sobie: kto to tam  
wie, czy to p raw d a?  niechno się to pierwej rozpowszechni, niech- 
no kto inny spróbuje p ie rw e j, to zobaczym y! I  tak  persw adując 
sobie, skazuje na gnój Juszczyny z rzepaku, liście burakow e i roz­
m aite tego rodzaju zbyw ające artykuły , chociaż nieraz o tem czy­
tał, że to najlepszą paszą byw a w zim ie; bo nie ma odwagi do 
zrobienia próby, do której tylko dobrej chęci po trzeba , ażeby się 
nauczyć rzeczy pożytecznej dla siebie i drugich, k tóra się sowicie 
opłaci.

Przekonany o tej praw dzie nie leniłem się do próby i po­
cząłem jednego  roku kopać doły. Na co? pytają  sąsiedzi.—N a ko­
niczynę! —  O szalałeś człowieku! — No, zobaczym y! I mimo per-

*) Już w Nrze 10 D zien n ika  rolniczego z roku zeszłego, w artykule 
„O hodowli bydła rogatego“ mówiło się o tak zwanych k w a ś n y c h  d o ł a c h  
(Sauergruben) i o przymiotach przechowywanej w nich paszy. Następnie 
w Nrze 17 tegoż D zien n ika , z tegoż roku, zamieściliśmy osobny o tem arty­
kuł, wskazujący sposób kopania takich dołów, ich rozmiary i postępowanie 
przy wkładaniu i wydobywaniu z nich paszy, wreszcie przytaczający rezultata 
prób dokonanych w tym względzie za granicą. Artykuł powyższy tem skwa­
pliwiej zamieszczamy, iż autor opiera się w nim na własnem, kilkoletniem, 
u nas w kraju praktykowanem doświadczeniu. Pożądaną byłoby rzeczą, aby 
przykład p. Szybalskiego znalazł wśród rolników naszych jaknajwięcej naśla­
dowców w pochopności zarówno do robienia prób rozsądnych, jakoteż do pu­
blikowania rezultatów ich ku pożytkowi ziomków. P rzyp . Red,
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swazyj i politowania zakopałem na próbę prosto z pod kosy 
wziętej koniczyny 20 wozów.

Nieprzestając na tem, w  październiku, podczas sprzętu bura­
ków wykopałem drugi dół, w którym zbytnią ilość burakowego 
liścia zakopałem. Niemniej od moich sąsiadów ciekawy otwarłem 
dół z liśćmi burakowemi dnia 23 lutego, i przekonałem się , że 
liście te nad spodziewanie moje najdoskonalej i najśliczniej się 
zakonserwowały, nabrały  zapachu winnego octu, kolor zmieniły 
na zielono żółtawy, a bydło z chciwością je  jadło. Po spasieniu 
bydła odkryłem koniczynę, która od dnia 17 czerwca do 5 marca 
w ziemi zakopana była. T a  równie j a k  liście najwyborniej się 
przechowała, nabrała  zapachu korniszonów i przybrała kolor cie­
mno-zielony; bydło równie j a k  liście z wielkim smakiem ją  jad ło ,  
a  nawet porznięta na  sieczkę i zmięszana z p lew ą ,  lepiej mu od 
buraków smakowała.

Że przechowanie w dole koniczyny zielonej, a szczególniej 
l i ś c i a  b u r a k o w e g o  jes t  bardzo korzystnem, niepodpada naj­
mniejszej wątpliwości, a  z powodu, że w jesieni podczas sprzętu 
buraków i kapusty zwykle bywa znaczniejsza ilość nagromadzo­
nego liścia i rozmaitej paszy zielonej, której zepsucia w pewnej 
części uniknąć niepodobna, zakopywanie w doły je s t  bardzo do­
godne; bo przechowując w ten sposób paszę , nietylko że ani j e ­
dnego listka się nie zmarnuje, ale co najważniejsze, że pasza ta ­
ka wydobyta z dołu , staje się w zimie przewyborną dla bydła 
karmą.

Dla jaśniejszego oznaczenia wartości takiej paszy w zimie, 
może najlepiej posłuży to porównanie, że zanim wydobyłem liście, 
dawałem krowom oprócz słomy i sieczki na  każdą sztukę dzien­
nie siana funtów 4 ,  a  buraków (nie liścia) funtów 10; za to d a ­
wały mi krowy dziennie 9 do 10 garncy mleka. P o  wydobyciu 
liścia, nie zmieniając nic w ilości siana, sieczki i słomy, tylko 
w miejsce buraków dając każdej krowie dziennie 7 funtów liścia, 
już  dnia drugiego spostrzegłem zwiększenie się udoju, a dnia szó ­
stego miałem już do 14 garncy m leka, zatem o 4 gaince więcej 
j a k  z buraków.

Niemając funduszów na zakupienie makuchów w miejsce 
brakujących buraków, zredukowałem dawki liścia i koniczyny do 
najmniejszej ilości, k ra jąc  takowe w ręcznej sieczkarni na sieczkę 
i takow ą pomięszaną z plewą lub sieczką słomianą bez ubytku 
mleka do doju dawałem. Zapewne, gdyby nie ta smutna koniecz­
ność rozrachowania się , aby w ydołało, to należy spodziewać się,
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że przy większej ilości paszy i w iększa ilość m leka osiągnąćby
się d a la ; ale jak  to m ów ią: ja k  kto może, tak  orze!

Stosownie do w yczytanej inform acyi, w ybrałem  dół głęboki
na 3 stopy, 5 stóp szeroki, a 24 stóp długi (długość je s t dowolną,
stosownie do zamierzonej ilości, k tórą  zakopać chcemy). W  taki 
dół w pakow ałem  20 wozów świeżo ściętej koniczyny, do której 
udeptania nogami potrzebowałem  l l ł/a robotnika. P rzy  układaniu 
najw ięcej na to uw ażać uależy, ażeby w arstw y były równo u k ła ­
dane, i ile możności jaknajm ocniej udeptane. Nieźle je s t kiedy 
niekiedy posypać je  so lą; lecz to niekoniecznie. Należy także 
uważać, ażeby ani na dnie, ani z boku , ani z w ierzchu, żadnego 
obcego ciała nie było, szczególnie s ło m y ;— na gołej ziemi trzeba 
zacząć układać, aż do w ypełnienia dołu, a  wypełniony natychm iast 
zasypać z iem ią, k tórą ja k  najstaranniej u tłoczyć, udeptać, ubić 
należy, a  gdyby ziemia w parę dni obiegła s ię , w tedy należy 
wtenm om ent wklęsłości i szpary zasypać na nowo starannie. 
N ajlepiej jeżeli w szystkę z dołu w ydobytą ziemię na wierzch n a ­
sypiem y, a  dla zapobieżenia napływowi wody row kam i obrać k a ­
żemy dokoła.

Przy wydobyciu należy uw ażać, ażeby tylko tak ą  ilość pa 
szy odkryć, ile je j w dwóch dniach spaść można, ponieważ dłuż­
szy czas na powietrzu zostaw iona zm ienia kolor, sm ak i zapach. 
Najlepiej przeto po k ilka stóp z ziemi odkryw ać, a  odkrytą paszę 
do sam ego dna w ybrać, pozostałą pod ziem ią kaw ałkiem  deski 
zasłonić.

Niemniej przekonałem  s ię , że łuszczyny z rzepaku , byle 
w suchem miejscu przechow ane, w zimie gorącą w odą sparzone, 
lub z ja k ą  inną plew ą lub sieczką zmięszane, równie ze smakiem 
bydło spożywa.

Doświadczam tego od la t kilku, przeto zarówno jednego  ja k  
drugiego jaknajusiln iej każdem u u siebie doświadczać zalecam.

Felicyan Szybalski.

Jakie znaczenie ma w gospodarstwie wiejskiem 
ogród warzywny?

Ogród w arzyw ny, m ający inspekta zw ykle i w szklarni 
um ieszczone, dostarcza nieraz w kilku po sobie następujących
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zbiorach wczesnych i późnych jarzyn , a  naw et niektórych w zimie 
dostarczać m oże, zaczem kuchnia ma wiele ułatw ienia a stół zy ­
skuje na rozmaitości.

Ogród, nie pom ijający upraw y korzennych i lekarskich  ro­
ślin, oszczędza niejeden grosz, któryby się dało N orym berczykowi, 
lub aptekarzow i.

Ogród w arzyw ny w ym aga troskliwego obrabiania ziemi, w y­
rabiania kompostów, drenowania, regulowania, naw odniania, a więc 
czynności, które i w gospodarstw ie rolnem  nieraz dałyby się 
przedsiębrać z w ielką korzyścią, gdyby było niemi komu kiero­
wać. Skoro ogród, o którym  mówimy, założył biegły ogrodnik, 
a  przy nim miejscowy chłopak prak tykow ał, skoro ogrodem zaj­
m uje się sam a gospodyni, skoro zajm ują się nim p an ien k i, toć 
ogrodnictwo nie zaginie na folwarku, i łatw o mu będzie wpływ ać 
na rolnictwo aż po pewien stopień.

Ale nad w szystkie wyliczone korzyści w iększą je s t korzyść 
estetyczna i m oralna, gdy rodzina gospodarska zajm uje się ogro­
dem, a  w nim nietylko upraw ą roślin pożytecznych ale i ozdob­
nych, gdy szlachetniejszą pow odow ana ciekaw ością obznajomi się 
przy tej sposobności z pism am i botanicznemi i pokocha zatrudnie­
nie um ysłowe wyższego rzędu.

Ręczna p raca , podejm ow ana choćby tylko po dwie godzin 
dziennie w ogrodzie, napaw anie się w nim świeżem powietrzem , 
przyw yknienie do zmian atm osfery i tem peratury  — w szystko to 
bezpośrednio przyczynia się do zdrow ia, a  pośrednio do m oralno­
ści, k tó ra  już  nieraz rozbiła się o próżniactwo, i rozdrażnione 
nerw y i bu ja jącą  po nieograniczonych przestrzeniach w yobraźnią, 
zw łaszcza podsycaną czytaniem szalonych romansów.

W. B. P.

ROZMAITOŚCI.

Ziemianina  (poznańskiego) Ner 11 zawiera: Słów kilka o owczarstwie 
i jego ruchu nowoczesnym p. H. Szczawińskiego. — Nasze towarzystwa agro­
nomiczne p. Ign. Łyskowskiego. — Naturalna urodzajność ziemi czyli produk- 
cya roślin dziko rosnących p. J. Janaszewskiego. — Tow. rolnicze: Przemó­
wienie p. Urbanowskiego inżyn. cywiln. na zebraniu Tow. roi. pow. Gnieźnieńs. 
Sredz. i Wrześ. — Wystawy: Pogląd pobieżny na wystawę owiec w Lignicy.— 
Pracownia roln. chemiczna.

. Ner 12. Jaką rasę bydła lub jakiej rasy buhaje sprowadzać dla polep­
szenia naszej rasy krajowej? p. Aug. Nawackiego. — Sprawozdanie z posie-
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dzenia tow. roln. pow. Wachowskiego. — Wystawa owiec w Lignicy p. Mro­
wińskiego. — Rozmaitości: Sposób aby beczki nie farbowały spirytusu — 
Listy z  powiatu. IV. Marcin Zagon.

Ner 13. Teorya renty gruntowej Kicarda p. Ludw. Dąbrowskiego. — 
O oddawaniu ziemi tego co się z niej wzięło przez sprzęty w rozmaitej kolei 
plodozmiennej p. J. Mrozińskiego. — 0  sadzeniu ziemniaków na wierzch p. 
Aug. Nawackiego. — Kilka wiadomości o wełnie p. M. Elsnera - Gronowa. — 
Badania wełny i jedwabiu p. Dra Hermana Grothe'go. — O wyrzynaniu drzew 
owocowych. — Korespond. z Mileszew p. Ign. Łyskowskiego.

Ner 14. O płodozmianie w ogólności p. L. Dąbrowskiego. — O uprawie 
żyta latowego i wartości jego w gospodarstwie. — Kilka słów na obronę owcy 
negretti p. C. Simers. — 0 owcy Bamborough. — List p. W. Maclure obyw. 
Stanów Zjedn. Amer. Półn. do J. U. Niemcewicza 4 września 1810 r. do War­
szawy pisany o używaniu gipsu w rolnictwie Północnej Ameryki. — Wystawa 
w Dublinie. — Rozmaitości: Nowa choroba bydła rogatego. Przyrządzenie 
zimno-płynnego wosku do szczepienia drzew. Środek na szczury.

Aforyzmy gospodarskie.

Gdy siejesz, ufaj Bogu; krom Niego niczem gospodarz i go­
spodarstwo.

Cokolwiek w gospodarstwie robisz, rób z rozmysłem. Dał 
ci Bóg talenta, nie zakopuj ich. Kto Panem Bogiem kusi, popeł­
nia największy grzech.

W czasie zasiewów potrzeba rozwagi; a w czasie zbiorów 
i rozwagi i energii.

W iele rzeczy robimy jedynie dla zwyczaju. Miło m i, gdy  
widzę w poszanowaniu m ądry  zwyczaj przodków; lecz przykro 
mi bardzo, gdy widzę obstających przy przesądach, których na­
wet serce uniewinnić nie zdoła.

Każdy powinien być najtroskliwszym, najsprytniejszym i naj­
sumienniejszym wydawcą (editorem) zwyczajów swoich przodków, 
a każdy grzeszy niemało, gdy ich zwyczaje zdradza (jest ich pro- 
Iatorem).

Twój ojciec był dobrym gospodarzem; dusza jego raduje się 
na tamtym św iecie, gdy cię jeszcze lepszym gospodarzem widzi ' 
od siebie samego.
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Wiadomości handlowe i gospodarskie.
Rzep ale. Piszą z Wiednia 15 kwietnia: Od 14 dni mamy bar­

dzo ciepłą pogodę, tak iż roślinność zupełnie już rozwinąć się mogła: 
to nastręczyło sposobność przekonania się dowodnie, iż posiewy rzepa­
ku w Węgrzech w przeważnie większej części za zupełnie przepadłe 
uważać należy. Nawet w Banacie, gdzie jeszcze z początkiem wiosny 
niektóre obszary zdawały się pomyślne obiecywać żniwo, ostatnie nie­
zwykle silne mrozy tak znaczne szkody w młodej roślinie zrządziły, że 
już znaczne przestrzenie musiały być całkowicie przeorane. W okolicy 
nadcisańskiej, która najwięcej rzepaku dostarcza, już w jesieni wielkie 
jego przestrzenie przeorano, z powodu spóźnionego zasiewu, a  to co 
przezimowało zginęło ponajwiększej części przez ostatnie nocne przy­
mrozki. — Oprócz tego rzeki w największej liczbie powiatów wylały 
albo są na wylaniu, przez co ta część posiewów, która jakkolwiek nędz­
nie przezimowała, zagrożona jest zupełną stratą. — Pomyślniejsze wia­
domości dochodzą tylko z przestrzeni między Neuhausel i Presburgiem, 
tudzież między Raabem i Oedenburgiem, które jednakże nie są wielkie­
go znaczenia, gdyż uprawa rzepaku jest na nich bardzo ograniczona. 
Z tego powodu przychodzimy do przekonania, że ogół naszych tegorocz­
nych zbiorów najwięcej jeżeli trzecią część zeszłorocznego sprzętu wyniesie.

Koniczyna  czerwona w Wrocławiu zawsze silnie poszukiwana, ale 
zapasy i dowozy, szczególniej piękniejszych gatunków, bardzo słabe. 
Ceny 15 kwietnia znaczono: za ordyn. 16— 19 ta l., średnią 21 — 23, 
piękną 25— 26, celną 2 6 '/2—27'/,, i wyżej, a spodziewano się po świę­
tach znaczniejszej podwyżki. Biała koniczyna mniej poszukiwana i tań­
sza od czerwonej, ordyn. 13— 1 4 ‘/2 ta l., średn. 15— 17 '/2 , piękna 19— 
21 tal., celna wyżej notowania płacona.— Tymotka 1 2 ’/2— 14 tal. za ctr.

Wełna. Piszą z Berlina 7 kwietnia, iż tak co do rozmiarów han­
dlu jak  i co do ceny wełny wielka nastąpiła zmiana od chwili nagłego 
i znacznego spadku cen bawełny. Teraz też jasno się pokazuje jak 
wielki wpływ stopniowo na ceny przędzy wełnianej wywierał brak ba­
wełny. To też jest teraz powodem, że gremplarze usunęli się tymczasowo 
zupełnie z targu, oczekując co się dalej stanie. —  Krajowi fabrykanci su­
kien dosyć znacznie zakupili, ale zagraniczni zupełnie się usunęli, jakkol 
wiek dużo jeszcze cienkiej wełny na składach. —  Jak nam ze wszystkich 
prowincyj donoszą, kontrahenci wstrzymali zupełnie zakupna z nowej 
strzyży, dla wzmiankowanych bowiem powyżej względów, niepodobna im 
zgodzić się na zbyt wysokie żądania producentów.

M. Jawornicki Red. odpow.—Nakł. Red.—W  dru. Czasu W. Kirchmayera


